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Tomasz Corsari odzyskał Świadomość. 
Jeszcze nawpół przytomny, począł zdawać 
subie sprawę z tego, co zaszło. Zabił czło- 
wieka, zabił najserdeczniejszego przyjacielo. 
Strzelił później do siebie. Jak to było? 

Zaraz.. Przypomina sobie. 

Posprzeczali się przy grze w karty. Byii 
nieco podchmiełeni. Cimetta uderzył go w 
twarz. I on strzelił. Strzelił do niego i do 
siebie. Co za nonsens... Co za, nonsens... 

— Jak się pan czuje? — zapytał dr. 
Vacalopuli, wchodząc do pokoju. — Mam 
nadzieję, że dobrze. Uczyniłem wszystko, 
co było w mej mocy, by pana uratować. 
Ale widzi pan.. Proszę się nie denerwo- 
wać. Pan stanie przed sądem za zabój- 
stwo. 

Corsari zbladł Śmiertelnie. 

—. Stanę przed sądem? — zapytał drżą 
cym głosem. — I co? kara śmierci? 

Dr. Vacolupoli wzruszył ramionami. 

— Nie wiem. Musi pan wziąć tęgiego 
adwokata. | 

Corsari roześmiał się nagle. 

— Więc po to pan mnie ratował, dokto- 
rze? Przecież zabiłem się. Jakiem pra- 
wem przywrócił mi pan życie, jeżeli paa 
wiedział, co mnie czeka? Uzdrowił tnnie 
pan po to, by mnie oddać w ręce kata? 

— A cóż powinienem był zrobić? — za- 
pytał dr. Vacalopuli, uśmiechając się ner- 
Wwowo, 

— Ależ pozwolić mi umrzeć! — wy- 
kizyknął Corsari. — Pan nie miał prawa 
usunąć mnie od kary, jaką sam sobie wy- 
mierzyłem, po to jedynie, by skazać mnie 
na karę inną.. Może mam panu podzięko- 
wać za to? | 


— Ale, przepraszam, my lekarze — od- 
parł Vacalopuli zmieszany — mamy obo- 


wiązek wykonywać czymności, związane Z 
naszym zawodem. 

— Czem wasz obowiązek różni się od 
obowiązku policjanta? — z gorzką ironią 
zapytał Corsari. 


— Co pan chce przez to powiedzieć? — 


uniósł się Vacalopuli, głęboko poruszony. — 
Chciałby pan, aby doktór omijał prawo? 


— Dobrze! Pan służył prawu — po- 
czął mówić Corsari z wściekłością. — Pra- 


wu, a mie mnie, biedakowi.. Odebrałem 
sobie życie, a pan mi je przemocą przy- 
wrócił. Trzy, cztery razy próbowałem zer- 
wać opatrunki. Nan zrobił wszystko, by 
mnie uratować, by mi wrócić życie. I po 
co? Po to, aby teraz zkolei prawo mi je 
odebrało i to w sposób okrutniejszy. Prze- 
cież pan zdaje sobie sprawę, że będę ska- 
zany na śmierć. Oto dokąd pana zapro- 
wadził pański obowiązek lekarza. Czy ta 
nie jest niesprawiedliwość? 

A moja żona? Moje dzieci? Cóż teraz 
zrobią w życiu? Mogły być dziećmi samo- 
bójcy, to nie hańba, ale być dziećmi zbrod- 
niarza? 

I pan mi przywrócił życie, aby mnie 
posłać na Śmierć? A nawet na ciężkie ro. 
boty w szczęśliwym przypadku? Czyż nie 
jest to straszną zbrodnią, daleko straszniej- 
szą, niż ta, którą popełniłem, nie zdając 
sobie z tego sprawy? | 

Przecież nie mam już wyrzutów sumie- 
mia. Byłem nietrzeźwy. odpokutowałem za 
swoją winę. Jakaż to sprawiedliwość, któ- 
ra na zimno karze człowieka? Jak będę 
mógł w więzieniu odpokutować za winę, o 
której popełnieniu nigdy nie myślałem, któ- 
rej bym nigdy nie popełnił, gdybym był 
trzeźwy? 


| za twoją sprawą, doktorze, mam być 
skazany za zbrodnię, a moje niewinne dzie- 
ci mają być skazane na pohańbienie? Ja- 
kiem prawem pan mnie ratował? 

Wyprostował się, opanowany wściekło- 
ścią, zawył, począł drapać twarz paznogcia- 
mi, rzucił się głową naprzód na łóżko, chciał 
wybuchnąć płaczem, ale nie mógł... 

Otworzyły się drzwi. 

Wbiegła jego żona. Przestraszona, rzu- 
cita się ku niemu. Uniosła mu głowę, pa- 
trząc z przerażeniem na jego trupio bladą 
twarz. 

Chciała go podnieść, posadzić na łóżku 
zpowrotem, ale nagle, z krzykiem wstrętu 
i przestrachu cofnęła ręce: jego koszula by- 
fa zaplamiona świeżą krwią. 

— Doktorze, doktorze! Rana się otwo: 
rzyła! — krzyczała w obłędnym przestra- 
iu. 

Dr. Vacalopuli zbladł. Chciał pobiec na 
ratunek, nie mógł się jednak ruszyć z miej- 
sca. 

-— Rana? 

Przezwyciężył się. 

Wybiegł do sąsiedniego pokoju. Zatele- 
fonował po swego asystenta. Kazał służbie 
podać czystą wodę. 'Wbiegł zpowrotem do 
pokoju chorego i zbliżył się do łóżka. 

Ale Corsari jednem spojrzeniem swych 
szklistych oczu osadził go na miejscu. 

— Nie ma pan prawa... Słyszy pan... nie 


ma pan prawa.. -- wyszeptał zbielałemi 
usty. 

— Ma rację! — rzekł doktór, opuszcza- 
jąc rece. — Slyszała pani? Nie mogę, nit 


pe winienem... 
Tłum. F. M. 


Młodzież żeńska Anglji z zamiłowaniem uprawia szczególny rodzaj sportu —- bieg z jajkiera na 
'5żce. Widzimy to na powyższej rycinię, 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


„peace 


| Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


czerni 


WYM 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


p fp 


PPE 


wana au 
PANNA 


Rok V. 


WGN r: 


Lódź, dnia 15 kwietnia 1928 roku. Nè 16. 


ya N NT PE NY PNI 
PNA ND `. 
PRN NON NAN NO NP PPP REL APRA TRAP PO PTP PP A 


W TN No TN NE 9 PN PN PON NON APT 


;cztopów parki w Łodzi w roku bieżącym dzięki sprzyjającym warunkom E i 
spragnionych dobroczynnego słońca. Powyżej fragment . wiosenny 
| JE Fot. A. Meyer. 


Niedostępne zwykłe w okresie wiosennych 
atmosferycznym, ściąg że” m 
z parku im. Henryka Sienkiewicza z uwilalącą 


ają liczne rzesze: mieszkańców, 
się tu i ówdzie: dziatwą Łodzi. 
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TEATRALJA. 


„Don Kiszot* -— Miłaszewskiego. — Mily- 


gość z Pragi. — Nowości paryskiego sezo- 
nit. — Zmodernizowany... Arystofanes. 


„Fantazja dramatyczna” p.  Miłaszew- 
skiego na nieśmiertelny temat Cervantesa, 
zawiodła oczekiwania, pokładane — ze 
zrozumiałych względów — w autorze „Fa- 
rysa“. Miłaszewski - poeta nie dał sobie 
-ady z zadaniem Miłaszewskiego - drama- 
tunga, tem bardziej, że chodziło o rzecz tak 
trudną i niebezpieczną, jak udramatyzowa- 
nie powieściowego arcydzieła hiszpańskie- 
go pisarza. Pegazowy jeździec okaza! się, 
jak to często bywa, dość miezdarmym pie- 
churem — i gdy zrezygnował ze skrzyde! 
poetyckiej strofy, stracił poprostu możność 
harmonijnego i wdzięcznego poruszania się. 
Pomimo paru pięknych fragmentów, będa- 
cych świadectwem — niewątpiiwego zresz- 
tą i przedtem —- lirycznego talentu.p. Mi- 
aszewskiego, całość jego przeróbki jest ibla- 
da i niewiele o pierwowzorze mówiąca. Jak 
jednozgodnie w tym wypadku stwierdza 
krytyka, w scenicznej adaptacji „Don: Ki- 
szota* zatarły się wogóle wszystkie linie 
jego myślowych komcepcyj, straciły barwę 
irwyrazistość te symboliczne i wiecznotrwa- 
łe walory Cervantes'owskiego dzieła, które 
stanowią i stanowić będą zawsze najwięk- 
szą jego artystyczną i filozoficzną atrakcię. 
„Miłaszewski zatracił w swej sztuce — mó- 
wi Emil Breiter — wszelką grę kontrastów 


Don Kiszot z nikim nie walczy, fantastycz- 


ność wypełnia od początku do końca całą 
akcję i właściwie mie wiadomo, na czem 
polega przysłowiowa donkiszoterja bohate- 
ra, jakie.są jej źródła psychiczne i jakie są 
jej motywy moralne..." i 

Jedenaście obrazów „fantazji dramatycz 
nej“ przybrał w bogatą, madmiernie może 
nawet bógatą, szatę sceniczną reżyser p. 
Borowski, dając eklektyczną - mieszanite 
stylów i manier reżyserskich — ku większej 
barwności © żywości widowiska. Dowcipne 
i piękne dekoracje skojnponował niezawod- 
ny Frycz. Pp. Maszyński (Don Kiszot) i 
Samborski (Szanso Pansa) pięknemi i prze- 
inyślanemi sweśni lkreacjami nie po raz 
pierwszy przemówili językiem gry scenicz- 
nej, znamionującym elite polskiego aktor- 
stwa. Całość przedstawienia postawiona 
na poziomie, cechniącym wszystkie wielkie 
premiery Teatru Polskiego. 

Na zaproszenie Tow. Szerzenia. Sztuki 
Polskiej przybył do Warszawy jeden z nal- 
wybitniejszych teatrologów czeskich, dy- 
` rektor Teatru Miejskiego w Pradze, dr. J. 
"Kodiczek. Sympatyczny gość, będący wiel- 
kim znawcą i miłośnikiem dramatycznej 
; twórczości: polskiej, wygłosił bardzo intere- 
-sujący odczyt o współczestym teatrze cze- 
skim. -W rozmowach z dziennikarzami dr. 
Kodiczek podkreślił m. in., że sztuki polskie 


z reguły cieszą wię. powodzeniem, zwłasz- 


cza takie sztuki” z wielkiego repertuaru, jak 
wystawiona jeszcze przed -woiną. „Beatrix 
Cenci“ — Słowackiego, a następnie „Nie- 
boska Komedja* (w r. 1923) tub „Ballady- 
na” ( w r.'1924). Z zaciekawieniem też 
przyjmuje publiczność czeska  współczies- 
nych autorów polskich, jak Grubiński, Krzy- 


Samorząd uczniowski gimnazjum państwowego im. Królowej Jadwigi z dyr. 


J. Jędrychowską w Pabianicach zorganizował w dniu Io D. un. 
Świąteczny”, zaopatrzony w różnorodne prace młodzieży. 


„Bazar 


Powyżej frag 


ment bazaru. 


Bardzo cie- 
kawą opinię wypowiedział dr. Kodiczek w 


woszewski, Kiedrzyński i inni. 


kweśtji upodobań publiczności «czeskiej: 
„Kasowe powodzenie — mówił dyrektor 
teatru na Wimohradach — mają wszystkie |, 


bez wyjątku sztuki t. zw. „wielkiego re- 
pertuaru“, t. zn. arcydzieła literatury dra- 
matycznej oraz wszystkie przedstawienia 
eksperymentalne. Jeśli zaś chodzi o kieru- 
nek pośredni, to powodzenie mają jedynie 
bardzo dobre sztuki, lub szczególnie trafia- 
jące do gustu publiczności, np. „Proboszcz 
wród bogaczy” Vautela. Podczas swego 
pobytu w Warszawie, dr. Kodiczek: rzucił 
dobrą myśl wymiamy zespołów teatralnych 
pomiędzy Warszawą a Pragą ma pewien o- 
kreślony przeciąg czasu. Realizacja tej idei, 
aczkolwiek uzależniony od współdziałania 
całego szeregu czytników, nie powinna je- 
dnak — zdamiem naszem -— natatie na po- 
ważniejsze trudności. 

Są pewne oznaki na niebie i na ziemi, 
że nawet paryskiej. publiczności przejadły 


się i znudziły już doszczętnie bulwarowe 


sztuczydła rzemieślniczego stempla, będą- 
ce — niestety — jednym z najpoważniej- 
szych artykułów eksportowych. Jednym 
z dowodów zmiany przeciętnych upodobań 
jest m. in. wielkie powadzeńie sztuki Lucja- 
na Descaves'a p. t. „Owoce miłości” (Les 
fruits d'amour“), sztuki solidnej, napisanej 


według nieco starodawnyich recept Scribe 


ów i Augier'ów, a zawierającej bardzo wy- 
raźną, umoralniającą tezę. Treść sztuki 
Descayes'a da się opowiedzieć w niewielu 
slowach: Pewna filantropka, p. de i Brienne 


jest założy: cielką schroniska dla nieszczęśli- l 


wych dziewcząt, które fałszywy: krok ŻY- 
ciowy -okupują konsekwencjami. macierzyń - 
stwa. Pewnego dnia przybywają tam dwie 
rmdtodziutkie dziewczyny, mające zostać mat- 
kami: stenotypistka Jeanne‘ a,  wwiedziona 
przez swego chlebodawcę, -Zgonzkniałą i 


zrozpaczona oraz Antoinette'a, córka Doga- 
tego przemysłowca, ktorej niedoświadcze- 
nia nadużył jakiś elezancki chłystek. Dzię- 
ki imtrydze Jcamie'y  alcice - Antoinette'v, 
przed którym dotychczas  ukrywano stan 
córki, dowiaduje się o wszystkiem, nie wie- 
dząc tylko o tem, że Jeanne'a jest jego wha- 
śnię ofiarą. To też, gdy szalejąc z gniewu 
i oburzenia —— przybywa do schroniska, aby 
wygłosić przed córką lekcję moralności ~- 
role błyskawicznie się zmieniają, skoro 
przed p. Ribandier obok córki staje rów- 
nież -= Teanne'a. Ta konfrontacja, da- 
jąca autorowi okazię do zbudowania kilku 
moenyel i prawdziwych scen, odbywa sie 
w akcie drugim; najlepszym iw sztuce. Akt 
trzeci jest już raczej doczepką, tonącą: w 
powodzi scenicznej retoryki całość jed- 
nak, jak wspomnieliśmy, iest wcale mieprze- 
ciętna i cieszy się znacznemn powodzeniem. 

Nie zasluguje natomiast na nie nowa kro- 
tochwila Jerzego Berr'a, wystawiona w te- 
atrze „Sary Bernhardt" p. t. „Le passage 
de Venus". Głlupstewko to oparte jest na 
pomyśle, zapożyczonym bodaj z Labiche'a; 
chodzi mianowicie o to, że jakiś astronom. 
który podpił sobie z wieczora na oficjalnym 
bankiecie, traci nazajutrz pamięć wydarzeń 
nocy poprzedniej, a -—- znalazłszy, Bóg 
wie skąd, w kieszeni surduta 1,400 fr. —— pO- 
czyma uważać się za złodzieja i gwałcicie- 
la, przeczytał bowiem w dziennikach poran- 
nych o- nocnym napadzie ma jakąś damę i o 
grabieży 1,400 fr. Oczywiście całe to — po- 
legające na autosuggestji —- qui pro quo 
rozplątuje się dość łatwo, astronom przyjpo- 
mina sobie, że suma 1400 fr. pochodzi ze 


składek bankietowych na pomnik Kopermni- 
"ka — zaś pr awdziwy napastnik i rzezimie- 
szek dostaje się w ręce 


Najnówszą bzdurę p. Berra oceniły publicz- 
ność i krytyka bardzo surowo. 
Delta. 


sprawiedliwości. 


W pierwszych dniach kwietnia sali Miejskiei Galerii Sztuki w Łodzi rozjarzyły się blaskiem tęczowy ch barw. 
Raczyńska, posiadaiąca w Paryżu pracownię: malarsko-dekoracyjną, wystawiła przepiękne, niezwykle oryginalne, artysty - 


cznie wykonane eksponaty. z dziedziny rękodzieli ictwa artystycznego. 


Fewyżej bogate kolekcie. dywanów, 


makatów. 


tnie inte 


Grupa ic mies turnieju szernmierczego, jaki odbył się w 
Łodzi - 0 mistrzostwo D. O. K. IV. 


lalek, 


P., zofja 


szali i 


Wycieczka studentów belgijskich w Łodzi. Zdjęcie wykona- 


ne ma dachu fabryki Scheiblera. 


aside 


Fot. A. Meyer 


y zamku w Czorsztynie — grodzie wasa.ów szlacheckich, kryjące w sobie 
zuierzchu chwały i sławy. 
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grób Chrystusowy w Katedrze św. oh 
mi . 


ranie: statycii mibrów i burzenie kom 
-— przy ul. Pomorskiej. 


GUSTAW FRENSSEN. 

li "= PIŁĄ 
Osobliwy gość. 
(Wspomnienie z lat dziecinnych). 

Ojciec tasż zwykł był opowiadać nam; 
dzieciom, kiedyśrny jeszcze w domu miesz- 
kali, rozmaite dawne wydarzenia ze swoich 
osobistych przeżyć. 

Oto jedno z nich: 

— Kiedy rodzice moi, wasi dziadkowie 
byli młodem jeszcze małżeństwem, mieszkał 
w iPęterhofie stary wieśniak, który miał sy 
ga, przystojnego i dorodnego nawet chłop- 
ca, alę słabej i do chorobliwości namiętnej 

natury. 

Mając lat siedemnaście, napądłszy 'w ia 
kiemś samotnem ustroniu na kobietę do po- 
sytek, ograbił ią Z torebki z pieniędzmi, aże- 
by móc drogo grać w karty. Pomieważ zło- 
dziejstwo mu się upiekło, po roku, zadłuży- 
wszy się, zrobił to samo. Tym razem jed- 
nak, stara kobieta, broniąc się, rozenwała 
mu jedną powiekę nawpół. Nie było rady. 
Musiał uciekać. Nie mogąc się dostać do 
kasy swego ojca, udał się z chusteczką przy 
skaleczonem oku do moich. rodziców, wie- 
dział bowiem, że mają w szafie trzysta ma- 
rek, które właśnie podnieśli z kasy oszczęd- 
ności dla pokrycia jakiegoś domowego dłu- 
gu. Skłamał, przed moimi rodzicami, że ma 
polecone wnieść pieniądze natychmiast zipo- 
wrotem do kasy oszczędności, której ojciec 
jego był kierownikiem, 

Moi rodzice przez długie lata spodziewali 
się, że wieśniak zwróci im te trzysta marek, 
albo, że sym jego odeszle je. Daremnie je- 
dnak. O synu wieść zaginęła. Moi rodzice 
nigdy nie mogli pocieszyć się po stracie 
tych pieniędzy, a więcej jeszcze po dozna- 
„nym zawodzie, byli bowiem zawsze bardzo 
dobrzy i życzliwie usposobieni „dla chłop- 
ca ` 

Pawnego „wieczora wigilijnego, kiedy. 
my, dzieci, zabieraliśmy się właśnie do ma- 


krywania stołu, starym zwyczajem. weszła 
sąsiadka pnzez drzwi kuchenne, ażeby nam. 


wesołych świąt życzyć. Miała za maszym 


domem starą, bardzo 'zapadłą karczmę pod: 


słomianym dachem. Teraz karczma ta jest 
zburzona, a grunt włączony do naszego o- 
gnodu. 
Po złożeniu nam życzeń zwróciła się dó 
mnie z następującemi słowami: 
| — Wyobraż sobie, że mam dziś gościa, 
osobliwego gościa! Starego człowieka, któ- 
ry przybył z Ameryki. Pyta o pastora, nau- 


czyciela, ale o twoich rodziców szczególniej. 


Poszedł teraz na cmentarz. Powiedzno mi, 
"czy to możliwe... wygląda ina lat siedem- 
dziesjąt i jedna ipowieka mu opada... Cty: to 
możliwe, żeby to był ten... ten...P. 


Byliśmy talk wzburzeni, jak gdyby belki 
Z sufitu popękały i na mas miały spaść. Mo- 


ja matka stala; nieruchomo pochylona nad 


- ogniem... Co domnie byłem : wiiebowzięty: i 
„zawołałem radosnie: ; 
«x On ma napewno pełne Kien zenie zio- 


pauni 


Redaktor.: Klemens Orchulski. 


Jestem przekonany, że i mój ołcieć wi- 
dział w duchu zbliżające się doń i do nas, je 


go dzieci, wielkie szczęście, miał bowiem jak 


ja, bardzo bujną wyobraźnię. Spojrzawszy 
jeditak na moją matkę opanował się i MI 
tylko: 


marek, bardzoby się nati przydały: 
Dość krucho z pieniędzmi było u Mas za- 
wsze, a nadomiar złego oba wieprze w 


-chlewku padły na zarazę. l 
Matka odwråciła się od pieca i odezwa- 


la zwykłym swoim cierpkim tonem: 

— Ty i twój chłopak miemądrzy jesteś 
cie, jak zawsze. Gdyby miał pieniądze, za- 
mieszkałby w hotelu meldorfskim, a nie w 
ne'szej karczinie |! : ; ; 

W tej samej chwili obcy wszedł do n: 
szego mieszkania. 

Był to chudy, stary mężczyzma o ostryci. 
rysach twarzy, bez brody; głowę trzymał 
nieco do góry podniesioną, bo mu prawa po- 
wieka zwisała. 

Wówczas mi się zdawało, że E zasob- 


nie ubrany; teraz jednak wiem, że jego o=, 


dzienie było, jak na Amerykanina szczegól- 
niej — Amerykanie wysoce dbają o strói - 


_ bardzo ubogie. 


Mój ofciec zapytał: 


-— Dierk Peters? — i wskazał ręką no. 
kój, gdzie stał nakryty stól. 


858855555508 


3 nE = Ton 


| i A or - > > - Odbito w drukarni 


— Gdyby fam przywiózł tHasze trzysta 


Nie padniętath już, jakith sposobem zila: 
leźliśmy się wszyscy w pokoju. Przypomti: 
nam sobie tylko, że kiedy stanęliśmy przy 
mem stole, a człowiek odezwał 
się i 
Tak.. przez całe, długie moje życie 
chciałem wszystko naprawić, ale mie pode 
szczęściło mi się.. Wiecie przecież... Kiedy 
miałem pięć dolarów w rekt, musialem je 
brzepić i przegrać... Pewnego razu uttówi= 
lerm się z jednym z przyjaciół, że mi pomoże 
zebrać osiemdziesiąt dolarów. Nie miał je- 
szcze i połowy w kieszeni, kiedy mnie zno- 
wu opętało!.. Napadłem nań, ograbiłem z 
pieniędzy i przepuściłem je... w ciągu jednej 
jocy... Tak doszedłem do siedemdziesięciu 
'at. I nagle zapragnąłem do kraju wrócić... 
pójść na grób rodziców i do was.. ażeby 0- 
powiedzieć... że to było mad moje siły... By- 
lem już na cmentarzu... oba groby znalaz- 
łem... teraz tutaj jestem... nad moje siły... 


Jakże byłem rozczarowany! Niewypo- 
wiedzianie! Gorzko! Więcej, niż wszyscy! 
Ale też nigdy rodziców moich nie kochałeńni 
bardziej, jak owego wigilijnego wieczora, 
gdy stary dłużnik siedząc między nimi przy 
wieczerzy Świętej, opowiadał nam o mędzy 
swego życia. 


Tłum. Jotsaw. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Lódź, 22 kwietnia 1928 roku. 
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w dniu 15 b. „m. nastapilo Ww Lodzi uroczyste otwarcie sezonu kolarskiego. 
wraz ze, sztandarami przed katedrą św. Stanisława Kostki. 
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- Powyżej kluby 
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zrzeszenią kolarskie 
Fot. A. Meyer. 


